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Naród, który ma szkoły — ma przyszłość! 


W krótkiem tem zdaniu wielka się mieści prawda, wielka myśl i wielki pro- 
gram pracy narodowej. Jeśli każda dobra szkoła jest jednem z ogniw utrwalenia 
przyszłości społeczeństwa, jest jednym ze zdrowych szczepów, na których wzróść 
ma zdrowe, moralnie i fizycznie silne pokolenie, to o ileż donioślejsze znaczenie 
jak wielką wartość ma szkoła polska dla ludności kresowej, narażonej na wpływy 
wynaradawiające ją i zacierające znamiona przynależności narodowej: język 
i myśl polską. Szkoła polska na kresach, to istotnie posterunek ważny. Tworze- 
nie tych posterunków, obrona ich i utrzymanie — to obowiązek społeczeństwa, 
które wierzy w przyszłość własną, które chce żyć, róść i utrwalić byt swój wszę- 
dzie, gdzie do bytu tego ma niezaprzeczone prawo. Pozostawienie każdej gminy 
kresowej, zwłaszcza z mniejszością polską bez szkoly polskiej — to powolny 
uwiąd organizmu narodowego, to powolne zabójstwo, popełniane na setkach i ty- 
siącach młodych dusz polskich, które, bezpowrotnie odpadając od pnia macierzy- 
stego, stają się łupem obcych plemion, najczęściej wrogich imieniowi polskiemu. 
Ze naród, który ma szkoły — ma przyszłość, jest to prawda stwierdzona ciężkim 
bojem ludu czeskiego z odwiecznym wrogiem germańskim o każdą piędź ziemi 
czeskiej, o każdą gminę, wydartą mołohowi germanizacyi. Miliony, składane 
z ofiarnych dłoni czeskich na rzecz »Macierzy szkolnej«, nie idą na marne. Jeżeli 
niemiecki nauczyciel i niemiecka szkoła ludowa przyniosły Francyi straszny po- 
grom pod Sedanem, jeżeli czeska szkoła ludowa stała się pierwszą dźwignią 
odrodzenia narodowego i ekonomicznego wzrostu naszych pobratymców, to ja- 
kież ogromne znaczenie, jakie wspaniałe posłannictwo przypisać polskiej szkole 
w ogólności a szkołom kresowym polskim w szczególności! 

Cóż zdobyć i utrzymać musimy, Polacy, z pomocą wiejskiej szkółki, my, 
którym nie wolno utracić jednej duszy wiejskiego pacholęcia. A na duszę tę 
czychają liczni i niebezpieczni wrogowie. Od zachodu wdziera się brutalna pięść 
nauczycieła-germanizatora, nawet czeskie szkoły na śląsko-morawskiem pograni- 
czu przepełnione dziatwą polskich robotników z Galicyi i Sląska, ulegają wyna- 
rodowieniu; na wschodzie cale sioła ulegają zwolna cichym i podstępnym wpły- 
wom szkół ruskich — a ponad tem wszystkiem jeden straszny wróg: ciemnota, 
co niszczy cialo i ducha, spokój i szczęście rodzin, byt i przyszłość lepszą na- 
rodu, co toczy i zabija myśl zdrową i pragnienie lepszego jutra dla Tej, którą 
każdy Polak w głębi duszy jako świętość nosi. 

Towarzystwo »Szkoły Ludowej« od lat dziesięciu przeszło nawołuje społe- 
czeństwo, by nie szczędziło ofiar na szkoły ludowe, zwłaszcza na szkoły kresowe. 
Głos jego nie przebrzmiał bez skutku. A dumą dziś stwierdzić należy, że w ciągu 
istnienia swego Towarzystwo «Szkoły Ludowej« z ofiar, podyktowanych samo- 
pomocą społeczeństwa, wydało na budowę, tworzenie i utrzymanie szkół kreso- 
wych bez mała pół miłiona koron. W naszych stosunkach jest to objaw 
nad wyraz pocieszający i krzepiący otuchę na przyszłość. Za te pół miliona ko- 
ron wydzieramy rok rocznie parę tysięcy dusz polskich z zahłannych rąk ger- 
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manizacyi, z chciwych rąk czeskich i ruskich. Zywy kapitał, obroniony przed 
drapieżnością obcych, stokrotnie pokrywa ofiarę społeczeństwa na rzecz szkół 
ludowych łożoną. Lecz ofiar tych dziesięćkroć więcej potrzeba, by z wałki wyjść 
zwycięsko. To, co się zdziałało i działa, to mały strumień w porównaniu do mo- 
rza potrzeb pilnych i niezbędnych. 

Towarzystwo nasze stoi w przededniu ciężkich i licznych potrzeb. Ogrom 
wezwań i próśb o szkoły polskie z gmin narażonych na napór obcych żywiołów, 
budzi w nas obawy, że braknie nam środków na zaspokojenie choćby małej 
części tych usprawiedliwionych żądań. Zorganizowanie kilku szkół nowych, 
a szczególnie kilkuklasowej szkoły w Ostrawie Moraws kiej, utrzymanie szkoły 
im. Tad. Kościuszki w Białej i w Leszczynach pod Lipnikiem, budowa licznych 
szkół w Galicyi wschodniej i utrzymanie kursów języka polskiego na Bukowinie, 
wreszcie doniosła akcya organizacyi szkółek początkowych w całym kraju dla 
walki z analfabetyzmem, oto część tylko obrazu działalności naszej, która po- 
chłania niemal wszystkie zasoby materyalne Towarzystwa — a wobec rosnących 
potrzeb, wobec coraz silniejszego napięcia walki obronnej na kresach, środków 
tych może braknąć. Przerwanie pracy tej przyniosłoby społeczeństwu nieobli- 
czone szkody. Dziś Towarzystwo »Szkoly Ludowej» widzi się zmuszone odwołać 
się do publicznej ofiarności ogółu — a podnosząc te same, co przed laty dziesię- 
ciu hasła, wskazując na realne wyniki swej pracy i wysiłków, śmie w trudnych 
obecnie warunkach liczyć na pomoc społeczeństwa. Awracamy się przeto do pa- 
tryotycznie czujących jednostek i do ogólu o datki na rzecz szkół kresowych, 
zwracamy się do instytucyi publicznych o poparcie nas materyalne, odwołujemy 
się wreszcie do ofiarności reprezentacyi gmin i miast polskich o pomoc mate- 
ryalną. Tylekroć wypróbowana ofiarność publiczna nie pozwoli upaść dziełu, 
które jest chlubą samoobronnej pracy narodowej i żywym dowodem zdolności 
naszej do wytrwałej i planowej działalności na tem polu odrodzenia narodowego. 
Każdy grosz ofiarny stanie się zdrowym „posiewem na roli oświaty powszechnej; 
powstające szkoły kresowe stawać się będą ogniskami rozwoju polskości i obron- 
nemi placówkami mowy i ducha polskiego na kresach. 

W chwili obecnej, kiedy nareszcie udało się zdobyć dla obrad Sejmu kra- 
jowego dłuższy okres czasu, kiedy zdobyto możność statecznego i wszechstron- 
nego rozpatrzenia najważniejszych spraw przez najwyższą narodową i samo- 
rządną instancyę w naszym kraju, Zarząd główny Tow. »Szkołly Ludowej» 
przedłożył Wysokiemu Sejmowi trzy petycye, domagające się materyalnej pomocy 
dla Towarzystwa na cele szkół: w Białej i Leszczynach, w Ostrawie Morawskiej 
a wreszcie na cele organizacyi szkólek początkowych w calym kraju, w myśl 
tegorocznej uchwały Walnego Zgromadzenia Delegatów T. S$. L. 

Z treści tych petycyi, które poniżej podajemy, można łatwo ocenić i uznać 
uzasadnioną konieczność pomocy Sejmu krajowego dla Towarzystwa, które 
z ogromnym bezwątpienia zasobem wytrwałości, nakładem pracy obywatelskiej 
i zrozumienia potrzeb — zdołało w ciagu 10-letniej swej działalności pobudzić 
społeczeństwo do poważnej akcyi samoobrony i samopomocy w dziedzinie kul- 
turalno-oświatowych potrzeb szerokich mas spolecznych. Publiczna ofiarność 
w kraju naszym na cele T. S. L. najdobitniej chyba świadczy o właściwem uspo- 
sobieniu ogółu, najlepszym jest wyrazem opinii całego kraju odnośnie do zadań 
i celów T. S. L. Za tą zdrową opinią kraju, zgodnie niezawodnie pójdą postano- 
wienia naszej najwyższej reprezentacyi narodowej w Sejmie krajowym. Ofiarność 
prywatna naszego ogólu w ostatnich czasach skierowaną być musiała w kie- 
runku niesienia pomocy okolicom kraju, dotkniętym żywiołowymi klęskami po- 
wodzi i pożarów. Trudno przeto bardzo wywierać obecnie nacisk na ofiarność 
tę na wyłączne cele oświaty ludowej — i to jest jedną z przyczyn, dla których 
Towarzystwo »Szkoły Ludowej« zmuszone jest więcej, niź kiedyindziej, liczyć na 
pomoc Sejmu krajowego. 

Ze koła poselskie w Sejmie naszym, powodowane patryotycznem poczuciem 
i zrozumieniem potrzeb naszych w petycyach Tow. »Szkoły Ludowej» wyrażonych, 
poprą starania nasze, nie można chyba wątpić, dlatego nie tylko Towarzystwo samo — 
ale i szerokie warstwy polskiego społeczeństwa oczekują skutków starań T. S. L. 
z niecierpliwoścą — a wyni« ich potrafią szczerze i sprawiedliwie ocenić, 
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Petycya Zarządu głównego T. S. L. o pomoc dla szkoły bialskiej i klas 
równorzędnych w Leszczynach. 


(Uzupełnienie petycyi wniesionej w grudniu 1902). 


Wysoki Sejmie! 

W grudniu roku ubiegłego widział się podpisany Zarząd główny »Towa- 
rzystwa Szkoły Ludoweje spowodowanym do wniesienia do Wysokiego Sejmu 
już poraz piąty petycyli z prośbą o przyjęcie na etat kraju polskiej szkoły im. 
Tad. Kościuszki w Białej — a zanim to mogłoby nastąpić, o udzielenie wydatnej 
subwencyi na jej utrzymanie. Ponieważ od czasu tego w rozwoju szkoły tej 
uwidoczniła się nieodzowna potrzeba rozszerzenia jej wskutek ogromnego wzrostu 
frekfencyi i wyniklego stąd przepełnienia, przeto widzimy się zmuszeni do po- 
przednio wniesionej petycyi dołączyć dodatkowo niniejsze uzupełnienie, z którego 
Wysoki Sejm dowodnie się przekona, jak ogromne ofiary Towarzystwo nasze 
ponosić musi dla utrzymania tej szkoły, jak wielka krzywda dzieje się dziesiątkom 
tysięcy ludności polskiej na pograniczu zachodniem własnego jej kraju, przez 
brak prawnie jej przysługujących zakładów naukowych, przez brak, wynikający 
nie z trudności w zdobyciu środków na ich tworzenie, lecz przez pogwałcenie 
zasady słuszności, sprawiedliwości i równouprawnienia przez niektóre niemieckie 
zarządy gmin pogranicznych, które ludności polskiej nie chcą dostarczyć szkół 
polskich mimo wielkiej ilości dzieci polskich, które dziś ulegać muszą wyna- 
rodnieniu w tak zwanych Kampfschulach niemieckich. 

Szkoła bialska w części tylko neutralizuje wspomniane krzywdy polskiego 
ludu. Na rok bieżący zapisało się już do szkoły tej 520 dzieci — a wpisy dodat- 
kowe cyfrę tę zapewne jeszcze powiększą. Jest to cyfra, jakiej od czasu zało- 
żenia szkoły, t. j. od roku 1898, nigdy nie osiągnięto. Wobec tak ogromnego prze- 
pełnienia, Zarząd główny T. S. L. zmuszony był otworzyć 3-klasową szkołę 
filialną w Leszczynach pod Białą, przysiołku gminy zniemczonej Lipnika. W tym 
celu Towarzystwo nasze zbudować musiało nowy budynek szkolny kosztem 
około 24000 koron, budynek, któryby odpowiadał wymogom ustaw i stopniowi 
kultury ludności, przyzwyczajonej do wygodnych i pięknych szkół niemieckich. 
I cóż się okazało po otwarciu tej filii? Mimo szalonej agitacyi Niemców i pruso- 
filskich agentów Schulvereinu;, w murach naszej szkoły znalazło pomieszczenie 
136 dzieci z samego Lipnika i najbliższej okolicy, dzieci, które wprost wydarto 
Molochowi germanizacyi. 

Z otwarciem tej filii szkoły bialskiej okazała się nieodzowna potrzeba powo- 
łania nowych trzech sił nauczycielskich. Wydatki na szkołę bialską wzrosły 
wobec tego o 5000 kor. rocznie na same płace nauczycielskie, nie mówiąc już 
o poniesionej ofierze przeszło 24.000 kor. na budowę szkoły i na wydatki na jej 
urządzenie i środki naukowe. Przy takim stanie rzeczy koszt utrzymania szkoły 
bialskiej wraz z równorzędnemi klasami w Leszczynach wyniesie do 30.000 kor. 
rocznie. Suma tak wielka bez poparcia Wysokiego Sejmu, jako wydatek »Towa- 
rzystwa Szkoły Ludowej« musiałaby zachwiać bytem Towarzystwa i zniweczyć 
działalność jego na przyszłość. Tu dla informacyi Wysokiego Sejmu zaznaczyć 
musimy, iż od założenia » Towarzystwa Szkoły Ludowej — a więc od lat 10 — 
Towarzystwo nasze wyłożyło na budowę i utrzymanie szkół przeszło pół miliona 
koron. W roku obecnym wykończamy budynek szkolny w osadzie mazurskiej, 
w Tomaszowcach (pow. Kałusz), budynek szkolny w Kopankach (pow. Kałusz), 
oraz budynek szkolny dla kolonii polskiej w Majdanie granicznym (pow. Na- 
dwórna) na 4-klasową szkołę; koszta tych budow wyniosą narazie wraz z kilku 
subwencyami, udzielonymi ubogim gminom, w roku bieżącym sumę około 25.000 
koron. Wysoki Sejm raczy ocenić z tych kilku choćby cyfr, jak wielką jest ofiar- 
ność biednego naszego społeczeństwa, jak trudnem jest położenie naszego Towa- 
rzystwa, jak wielkie obowiązki wobec sprawy obrony zagrożonej polszczyzny 
na kresach ma do spełnienia to Towarzystwo. Ogromne wydatki na szkołę 
bialską — musimy to powtórzyć — mogą zachwiać bytem Towarzystwa i zni- 
weczyć działalność jego na przyszłość. Dlatego prośbę naszą poprzednio wnie- 
sioną ponawiamy obeenie: 
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Wysoki Sejm raczy łaskawie dotychczasowy zasilek dla szkoły bialskiej 
możliwie najwydatniej podnieść, by byt tej szkoły i wzniosłe jej posłannictwo naro- 
dowe i kulturalne nadal podwzymać, a Towarzystwu naszemu ulżyć w ciężarach, 
jakie ponosić musi na ratowanie zagrożonych kresów, na pracę nad kulturalnem 
podniesieniem ludu. 

Ufni w światłą wyrozumiałość Wysokiego Sejmu i Jego dbalość w obronie 
najdroższych skarbów ludu polskiego i jego zagrożonych praw — oczekujemy 
ze zrozumiałą niecierpliwością pomyślnych skutków naszych starań. 

Przychylne załatwienie sprawy ukrajowienia szkoły bialskiej, lub wydatne 
na razie poparcie materyalne ze strony Wysokiego Sejmu w tej mierze, 
by »Towarzystwo Szkoły Ludowej« wskutek tego działalność swoją skierować 
mogło i na inne zagrożone germanizacyą okolice kresów, wywoła niezawodnie 
wśród polskiej ludności na pograniczu śląsko-galicyj skiem, jaki w całym naszym 
kraju wdzięczne echo, wzbudzi i podniesie ufność i wiarę u tych, którzy ofiar- 
nością pracy i grosza podtrzymują i utrwalają moralne i ekonomiczne interesa 
polskości na wschodnich i zachodnich kresach naszej dzielnicy. 


Petycya wniesiona do Sejmu galicyjskiego o subwencyę dla polskiej 
szkoły ludowej 6-klasowej im. M. Konopnickiej w Ostrawie Morawskiej 
na rok 1903 4. 


Wysoki Sejmie! 

Na pograniczu śląsko-morawskiem, w zagłębiu ostrawskiem od lat wielu 
zamieszkują dziesiątki tysięcy ludności polskiej, która, niemogąc w kraju rodzin- 
nym znaleźć pracy, wskutek ogólnej stagnacyi ekonomicznej w Galicyi, zmu- 
szona była wprządz się w ciężki zawód górniczy i pójść w usługi obcych, 
przemożnych milionerów węglowych, lub pracą swą i potem krwawym, wśród 
istnego piekła dąbrowskich, witkowickich i karwińskich hut, zarabiać na kęs 
chleba dla siebie i rodzin swoich. Dziesiątki tysięcy tych polskich helotów 
od lat dawnych służą za wyzysk i teren grabieży dusz polskiego ludu dla obcych 
wrogich nam Żywiołów wszelkiego rodzaju. Setki dzieci robotniczych, krew 
z krwi polskiej, pod przymusem i "teror yzmem niemieckich i czeskich inżynierów 
i dozorców kopalnianych pędzone są do czeskich i niemieckich szkół. Dzieci te, 
ta cząstka naszego ludu, rok rocznie staje się przedmiotem ohydnych targów 
i rabunku agitatorów czeskich i niemieckich, którzy dobijają się o dziatwę naszą 
dla swych szkół, by od lat najmłodszych wykorzeniać z nich myśl polską, by 
dziatwa ta zwolna przetwarzała się w nawóz, użyźniający siły materyalne i mo- 
ralne wrogów własnego plemienia. I trudno dać wiarę, że dziać się to mogło 
niemal w oczach naszych przez lat dziesiątki! Ostatnie czasy głęboko wstrząsnęły 
sumieniem narodowem polskiego ogółu. Krytyczne zbadanie stosunków w okolicach 
wspomnianych, nakazało nam szukać sposobów ratunku. »Towarzystwo Szkoły 
Ludowej« położyło dłoń swą na pulsie życia 30.000 przeszło ludu polskiego na 
kresach śląskich. Pierwszą deską ratunku stała się książka polska. Towarzystwo 
bardzo znacznym sumptem stworzyło cały szereg bezpłatnych wypożyczalń 
w Ostrawach: polskiej i morawskiej, w Karwinie, Witkowicach, Maryanskich 
górach i okolicznych osadach górniczych. Nadto zorganizowało Tow. kursa dla 
dorosłych analfabetów i wieczorne kursa dla młodzieży rękodzielniczej. Srodki 
te obudziły myśl polską i sumienie narodowe w masach ludu robotniczego, lecz 
młodsze pokolenie marniało bezpowrotnie w obcych szkołach. Więc »Towarzystwo 
Szkoły Ludowej« uczyniło ogromny wysiłek i w roku zeszłym otwarło pierwszą 
tu polską szkołę ludową, do której zapisało się 118 dzieci. W roku bieżącym 
zapisało się znowu przeszło 100 dzieci polskich — wobec czego Zarząd główny 
»Towarzystwa Szkoły Ludowej« zorganizował szkołę sześcio-klasową, otwierając 
odrazu trzy klasy o trzech siłach nauczycielskich. Okazała się konieczność wyna- 
jęcia budynku na szkołę i odpowiednie przerobienie tegoż i urządzenie na cele 
szkoły tak, że koszt utrzymania tej szkoły obciąży Towarzystwo nasze wydatkiem 
co najmniej 10.000 koron na rok szkolny 1903/4. Ciężar to istotnie niezbyt wielki 
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w porównaniu do ogromu szkód, jakie społeczeństwo nasze ponosi przez zanie- 
dbanie tych kresów, do ogromu obowiązków, do jakich poczuwać się powinno 
w usiłowaniach do obrony tych mas ludu naszego i jego narodowej i społecznej 
przyszłości. Lecz ciężar to niesłychanie wielki dla Towarzystwa naszego, które, 
idąc za echem zgrozy, jakie wydało społeczeństwo polskie na widok szkód 
i zaniedbania wśród mas wychodźczych w zagłębiu ostrawskiem, zdecydowało 
się wreszcie na otwarcie szkoły polskiej. Jeśli ciężar ten wyłącznie spocząłby 
na barkach » Towarzystwa Szkoły Ludowej«, istnienie tej szkoły skończyć by się 
musiało w najbliższym już czasie. 

Wysoki Sejm oceni ogromnie ważne posłannietwo i zadania przez nas stwo- 
rzonej szkoły, wśród tak trudnych warunków działającej. Nie będziemy cytować 
tu argumentów i dowodów, któreby wyświetliły Wysokiemu Sejmowi jaśniej 
ważność tej szkoły. Dzieło rozpoczęte samo za siebie mówi. To też podpisany 
Zarząd Główny poczuwa się do obowiązku wobec doniosłości podjętego zadania 
najuprzejmiej odwołać się do ofiarności Wysokiego Sejmu na cele tej szkoły, na 
cele obrony ludu naszego, wyrzuconego biedą z granie tego kraju, który o ludzie 
tym nie powinien zapomnieć. 

Silna wiara ożywia nas, że Wysoki Sejm nie pozostawi tej prośby naszej 
bez przychylnego załatwienia — i w miarę możności poda Towarzystwu naszemu 
dłoń pomocną, by dzieło uczciwe i dobrej służące sprawie nie upadło. 


Petycya do Sejmu krajowego w sprawie organizacyi szkółek początkowych 
i kursów dla analfabetów. 


Wysoki Sejmie! 

Zarząd główny »Tow. Szkoły Ludowej w Krakowie zwraca się niniejszem 
do Wysokiego Sejmu z następującą petycyą: Statystyka wykazuje od wielu lat 
przerażający procent analfabetów w naszym kraju. Z tym smutnym objawem 
zaniedbania kulturalnego walczy społeczeństwo długie dziesiątki lat a niema nie- 
stety nadziei usunięcia go chociażby w dalekiej przyszłości, gdyż Wysoka Rada 
szkolna może zakładać jedynie szkoły o typie normalnym, co znowu musi się 
odbywać bardzo powolnie dła braku znacznych funduszów, jakich taka organi- 
zacya wymaga, jakoteż dla braku ukwalifikowanych sił nauczycielskich. Należy 
tedy ku zwalczaniu analfabetyzmu dobierać innych środków. W tej myśli podjęło 
Towarzystwo Szkoly Ludowej jeszcze przed kilkoma laty sprawę szkół niedziel- 
nych i wieczornych dla dorosłych analfabetów. O skuteczności tych szkół raczy 
Wysoki Sejm przekonać się z załączonego wykazu, a wolno nam także powołać 
się na przychylną opinię Wysokiej Rady szkolnej, wyrażaną w sprawozdaniach 
do Wysokiego Sejmu. 

Opierając się przeto na doświadczeniu z jednej, a gwałtownej potrzebie 
działania w tym duchu z drugiej strony, Zarząd glówny pragnie akcyę szczę- 
śliwie od kilku lat zaczętą ożywić i rozszerzyć, pragnie przystąpić do systema- 
tycznej organizacyi licznych szkółek początkowych dla dziatwy, pozbawionej 
wszelkiej nauki, jakoteż licznych kursów dla dorosłej młodzieży, nieumiejącej 
nawet czytać. Szkółki początkowe mają się odbywać w porze zimowej w ciągu 
4—6 miesięcy, obejmując w 2-godzinnej nauce codziennej naukę czytania, pisania, 
rachowania i pierwszych wiadomości ogólnych; w kursach zaś dla analfabetów 
dorosłych nauka będzie się odbywać w 3 godzinach co niedzieli i dni świątecznych 
według programu w dotychczasowych szkołach obowiązującego. W obu szkołach 
nauce religii poświęconą będzie 1 godzina tygodniowo. 

Szkoły początkowe dla dzieci pragniemy powierzać w pierwszym rzędzie 
emerytowanym nauczycielom ludowym a wreszcie osobom uzdolnionym a chę- 
tnym tej pracy. Szkoly analfabetów natomiast pragniemy urządzać we wsiach, 
położonych w pobliżu istniejących szkół ludowych; naukę mamy zamiar powierzać 
nauczycielom tychże szkół — o ile wolni w niedziele i święta od swych zajęć 
urzędowych — zechcą się podjąć takiego zadania. 
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Wkońcu mamy zaszczyt oświadczyć, iż chętnie poddajemy się uzasadnionej 
kontroli władz szkolnych a Wysokiemu Sejmowi przyrzekamy składać rok rocznie 
sprawozdania ze stanu i rozwoju naszych usiłowań. 

W roku bieżącym pragniemy przystąpić do zorganizowania około dwustu 
takich szkółek, ku czemu będą nam pomocne Koła »Towarzystwa Szkoły Ludowej « 
rozsiane w liczbie około 160 po całym kraju; a gdy według naszego obliczenia 
koszt jednej szkółki lub kursu wyniesie w przecięciu 400—600 koron, toż na roz- 
winięcie tej akcyi potrzeba Towarzystwu co najmniej 60.000 koron. Pomimo 
ofiarności społeczeństwa na cele oświaty narodowej, wobec licznych naszych zobo- 
wiązań w całym kraju (w ciągu lat 11 zbudowało Towarzystwo 16 nowych 
szkół — między niemi szkołę im. Kościuszki w Białej kosztem około 170.000 
koron, założyło i utrzymuje dotąd 24 czytelń) — na wydatek tak wysoki zdobyć 
się nie potrafimy i dlatego udajemy się do Wysokiego Sejmu z gorącą prośbą: 

Wysoki Sejm raczy »Towarzystwu Szkoły Ludowej« w Krakowie udzielić 
potrzebnej mu wydatnej pomocy na zakładanie i utrzymauie szkółek początko- 
wych i kursów dla analfabetów. 


Z.-Zarządu "Gio waego. 
L. 3192,08. | ode: 
W sprawie szkółek początkowych. 


OKÓLNIK! 
Do Zarządów Kół miejscowych T S. L. 


W myśl uchwały ostatniego Walnego Zgromadzenia mamy przystąpić obecnie 
do zakładania szkółek początkujących na zasadzie wytycznych punktów, objętych 
uchwałą Walnego Zgromadzenia. 

Uchwała ta opiewa: 

a) W miejscowościach, gdzie odczuwa się brak szkół ludowych w ogólności, 
a z wykładowym językiem polskim w szczególności, mają zarządy odnośnych Kół 
T. S. L. przystąpić do stworzenia szkółek początkowych, przyjmując do programu 
nauki przedewszystkiem należyte nauczenie czytania, pisania i rachunków. 

b) Kurs nauki w szkole początkowej winien być ile możności krótki, zawsze 
jednak co do czasu zastosowany do możności korzystania z kursu tak przez mlo- 
dzież w wieku szkolnym, jak i przez starszych. 

c) Do prowadzenia szkółki początkowej należy pozyskać odpowiednie siły 
do nauczania uzdolnione, w pierwszym rzędzie między członkami T. S. L, a o ile 
nie należą do zawodu nauczycielskiego, w każdym razie ogólnie wykształcone; 
w ostatnim wypadku należy ułatwić kierownikom tego rodzaju przyswojenie u wy- 
kwalifikowanych nauczycieli szkół ludowych potrzebnej wiedzy i metody nauczania. 
Prowadzący szkółki początkowe w miarę żądania będą wynagradzani na podstawie 
ugody z góry zawartej, a koszta stąd wynikłe, o ile nie wystarczą w miejscu 
uzyskane fundusze, pokryje T. S. L. 

d) Każdą szkólkę początkową nadzorować będzie komitet szkolny, złożony 
przez Zarząd odnośnego Koła T. 5. L, a wybrany w pierwszym rzędzie z miej- 
scowych mężów zaufania. 

e) Staraniem komitetu szkolnego wybrany lokal dla szkółki ma być odpo- 
wiednio urządzony i zaopatrzony w potrzebne przybory szkolne. Koszta lokalu 
i urządzenia szkółki ponosi w miarę potrzeby, w części lub w całości Zarząd Koła 
T. S. L., wzęlędnie Zarząd główny T. S. L. 

J) Otwarcie szkólki początkowej winno nastąpić, ile można, uroczyście w obe- 
eności komitetu szkolnego i przy udziale delegata Zarządu Koła T. 8. L. Toż samo 
ma nastąpić przy każdorazowem zakończeniu kursu. 

g) O zaprowadzeniu szkółki początkowej, jak również o zakończeniu kursu 
w niej, Zarząd Koła donosi Zarządowi głównemu T, 5. L. 
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h) Po zakończeniu pierwszego kursu w szkółce z dodatnim wynikiem, w celu 
wzmocnienia i stwierdzenia tej elementarnej nauki, Zarząd Koła udzieli odpowie- 
dnią biblioteczkę pod nadzór komitetu szkolnego i postara się innymi środkami, 
wskazanymi w statucie T. S. L., o pogłębienie wiedzy wśród ludności miejscowej, 
korzystającej z usług T. S. L. 

Żarząd główny zakładać chce te szkółki przy pomocy Kół w bieżącym peryo- 
dzie zimowym mniej więcej w następujących granicach: a) szkółka taka trwać 
ma 3—4 miesiący; b) obejmuje naukę czytania i pisania oraz rachunków wedle 
regulaminu wydać się mającego; c) nauka z reguły odbywać się ma codziennie 
przez 2 godziny o ile możliwe przed południem; 4) kurs jeden obejmować ma 
najwyżej około 50 uczniów; e) można utworzyć kilka kursów; /) nauka religii 
może być urządzoną w niedzielę; g) gdyby się nie dało w danem miejscu urządzić 
dziennej szkółki, należałoby dążyć do utworzenia kursu analfabetów, odbywać 
się mającego w niedziele i święta przez trzy godziny w ciągu 6—7 miesięcy, tej 
nauki mogliby udzielać nauczyciele z pobliskich szkół publicznych. 

Otóż Zarząd główny uważa sobie za obowiązek zwrócić się niniejszem do 
wszystkich Kół z prośbą: 

1) aby Zarząd Koła najdalej w sześciu tygodniach zastanowił się nad spo- 
sobem wykonania powyższej uchwały w okręgu własnym, w szczególności doniósł 
nam, czy Zarząd Koła może objąć opiekę nad takiemi szkołami w jego okręgu 
założyć się mającymi; = 

2) aby Zarząd Koła zestawił spis tych gmin, które w okręgu Koła nie mają 
wcale szkoły polskiej, mimo, że jest tam pewna ilość polskich dzieci; 

3) aby Zarząd Koła zestawił gminy, w których szkoły dla dorosłych analfa- 
betów można założyć; 

4) aby Zarząd Koła porozumiał się bądź z naczelnikami odnośnych gmin, 
bądź z wybitniejszymi osobami co do kwoty, którą interesowani mogliby złożyć 
i złożyćby się zobowiązali na wypadek założenia tamże szkoły początkowej, bądź 
dla dzieci, bądź dla dorosłych, ewentualnie, czy nie zechcieliby interesowani dać 
nauczycielowi w naturze utrzymania i mieszkania przez czas pobytu w gminie, 
oraz sprawić potrzebne elementarze i przybory szkolne i za jaką kwotę; 

5) aby Zarząd Koła porozumiał się z nauczycielami lub nauczycielkami 
ludowymi swego okręgu lub w braku do tego chętnych nauczycieli z innymi 
inteligentnymi ludźmi, którzy nauk początkowych udzielaćby mogli, czy, kiedy 
i gdzie i za jakiem wynagrodzeniem nauki w początkowych szkołach udzielaćby 
zechcieli; 

6) w powiatach sądowych, gdzie istnieje dwa lub więcej Kół T. S. L. zechcą 
Zarządy tychże Kół, bądź to w drodze korespondencyi, bądź przez swych dele- 
oatów porozumieć się, w jaki sposób akcyę tworzenia szkółek początkowych 
wspólnemi siłami lub przez odpowiedni podział powiatu przeprowadzić; 

7) aby Zarząd Koła przez urządzanie zebrań towarzyskich lub nawet okrę- 
oowych wieców rozbudził w ludzie polskim świadomość o koniecznej dla nas 
pomocy w tej akcyi; 

8) aby Zarząd Koła z nadzwyczajną energią sprawę tę bezustannie i pilnie 
miał na oku i w zakreślonym wyżej terminie odezwie tej zadość uczynił. 

Wkońcu dodajemy, że Zarząd główny liczy na to, iż każde Koło miejscowe 
w bieżącym roku przynajmniej jednę szkołę początkowo własnemi siłami 
urządzi. 

Kraków, 20. października 1903 r. Za Zarząd główny T. S. L.: Prezes, Dr Ernest 
Bandrowski, Sekretarze: Dr Zygmunt Balicki, Kasper Wojnar. 


IV. Posiedzenie Zarządu głównego odbyło się dnia 21. września pod prze- 
wodnietwem dra Bandrowskiego. Protokół z poprzedniego posiedzenia przyjęto 
do wiadomości. Prezes przedstawił zarządzenia bieżące Wydziału ściślejszego, 
które po wyjaśnieniach przyjęto do wiadomości, oraz stan kasy Zarządu głównego 
za czas od 1. stycznia do ostatniej chwili (ŻLIX b. r.) Wpłynęło 78.650 kor. 53 hal. 
Wydatkowano: 72.475 kor. 22 hal. — pozostałość kasowa 1175 kor. 31 hal. Stan 
składek na dar narodowy 3. maja wynosi dotąd 11.213 kor. 68 hal. Z Banku kra- 
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jowego podjęto w r. b. 18.500 kor., wpłacono 11.000 kor. Dług przeto wynosi 7500 
kor., który znajdzie pokrycie w II. racie sejmowej subwencyi dla szkoly bialskiej 
w sumie 10.000 kor., która dotąd nie została jeszcze asygnowaną. 

Dr Gertler referuje sprawę początkowych szkółek, która to sprawa na pod- 
stawie uchwał tegorocznego Walnego Zgromadzenia przedyskutowaną została na 
posiedzeniu Wydziału ściślejszego — i wnosi: »Ma być jak najrychlej wniesione 
podanie do Sejmu z prośbą o udzielenie T. S. L. subwencyi w kwocie 60.000 kor. 
na założenie 100 do 200 szkół początkowych, wychodzących poza typ normalny, 
leżący wyłącznie w kompetencyi Rady szkolnej krajowej.« 

Prof. Zaleski przedstawia, wypracowany przez siebie z polecenia Wydziału 
ścislego, projekt organizacyi szkół początkowych i proponuje, aby przedewszy- 
stkiem nauczyciele szkół istniejących otwierali kursa (około 60 godzin) w gminach 
poblizkich, następnie — aby do tego używać nauczycieli emerytowanych — a do- 
piero w ich braku posiłkować się ochotnikami z młodzieży akademickiej i innych 
osób, nie posiadających zawodowego wyksztalcenia pedagogicznego. 

P. dr Adam stawia wniosek: Zarząd główny, niezależnie od podania do 
Sejmu, wystosuje odezwę do Kół, zachęcając je do zakładania szkół początkowych 
i wzywające do przedstawienia, co na miejscowym gruncie dałoby się pod tym 
względem zrobić. Wniosek uchwalono, jak również i wniosek dra Gertlera. Nau- 
czycielom szkoly bialskiej pp. Wojtanowskiemu i Czechowskiemu przyznano zwrot 
kosztów przeniesienia się do Białej po 60 koron każdemu. Koło włościańskie 
w Szczurowej uchwalono uwolnić na rok bieżący od wkładek do kasy Zarządu 
głównego, a na akt otwarcia Koła wydelegować p. Kaspra Wojnara. Na tem 
zakończono. 

W sprawie terminu Walnych zgromadzeń Kół miejscowych T. S. L. 
Wiadomo powszechnie, jak ważną rzeczą dla normalnego rozwoju działalności 
każdego Towarzystwa jest właściwy okres roku administracyjnego i sprawo- 
zdawczego. Rok rocznie z końcem roku kalendarzowego odnosi się Zarząd 
główny z usilnem wezwaniem do Kół miejeowych Towarzystwa, by starały się 
sprawozdania ze swych czynności przygotowywać już w grudniu tak, by Walne 
zgromadzenia odbyć się mogły w ciągu stycznia. Gdyby Koła ściśle stosowały 
się do tych wskazówek, Zarząd główny byłby w możności w ciągu lutego przy- 
gotować swoje sprawozdanie z działalności całego Towarzystwa a Walne zgro- 
madzenie delegatów odbyćby się mogło już w mareu. Wskutek tego tak Kolom, 
jak i Zarządowi głównemu pozostawałby do działania okres nieomal całoroczny, 
w którym praca na wszelkich polach naszej działalności mogłaby się rozwinąć 
normalnie i systematycznie, nasze sprawozdania staćby się mogły o wiele ści- 
ślejsze i wierniejsze, całokształt pracy Towarzystwa i administracyi ująćby się dał 
wówczas w ramy porządnej gospodarki. 

Wobec kończącego się roku, Zarząd główny zwraca się ponownie do wszyst- 
kich Kół T. S. L. o zajęcie się już obecnie przygotowaniem sprawozdań rocz- 
nych — a w szczególności o wezwanie kierowników czytelńi i kursów dla 
analfabetów do przygotowania sprawozdań z ruchu czytelnianego i nauki 
prowadzonej na kursach i nadesłanie tychże w czasie właściwym. Nasuwa się 
także kwestya, jak unormować winny okres sprawozdawczy te Koła, które nie- 
dawno dopiero powstały. Tu należałoby ustalić zasadę, że Koła zorganizowane 
w I, II lub III kwartale roku kalendarzowego powinny sprawozdania swe ze- 
stawić z dniem 31. grudnia tegoż roku, a z dniem 1. stycznia rozpocząć drugi 
rok istnienia, Koła zaś zawiązane w IV kwartale roku, powinnyby w każdym 
razie nadesłać Zarządowi głównemu krótkie sprawozdanie z rozpoczętych czyn- 


ności — zwoływać jednak Walnych zgromadzeń za tak krótki okres nie potrze- 
bowałby koniecznie — aż we właściwym czasie t. j. z końcem roku następnego. 


Uwagi powyższe zechcą Zarządy Kół przyjąć do wiadomoćci i możliwie naj- 
ściślej do nich się zastósować. 


Przypomina się Sz. Zarządom Kół a w szezególności panom sekretarzom 
Zarządów uchwałę tegorocznego Walnego zeromadzenia delegatów: 

Walne zgromadzenie wzywa Koła miejscowe, by gorliwem współpracownictwem swo- 
jem uczyniły „Miesięcznik* organem całego Towarzystwa. 


sad o: 
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Sprostowanie. 


W protokóle z XI zwyczajnego Walnego zgromadzenia, 


ogłoszonym w 6 numerze »Miesięcznika« na stronie 62 w ustępie przed 10 wier- 
szem od dołu, opuszczono w pośpiechu następujące zdanie: 

»Wniosek Koła im. T. T. Jeża w sprawie organizacyi szkólek początkowych 
uchwalono w brzmieniu ogłoszonym w 5 numerze »Miesięcznika«. 

W oryginale protokółu ustępu tego naturalnie nie opuszczono. 


Zz ruchu Mót. 


Koło im. Ad. Asnyka we Lwowie. | jazna, zakładaliśmy czytelnie wedle możności. 


(Wyciąg ze sprawozdania za r. 1902). Biorąc 
impuls z uchwały zjazdu delegatów Kół 
w roku 1898 w Stanisławowie, Koło nasze, 


nie wykluczając wsi z większością polską, | 


gdzie tylko lokalne stosunki sprzyjały, zakła- 
dało oprócz czytelń, także prywatne kursa 
z dziejów Polski przed i porozbiorowych, dostar- 
czając podręczników jak: Anczyca, Wojnara, 
Chociszewskiego, oraz tegoż autora 
malowniczy Po'ski* i „Piśmiennictwo polskie*, 
przytem zakładało czytelnie lub dawało ini- 
cyatywę do tychże, o czem poniżej wspomnimy. 
Jako podręcznik osobisty dla nauczycieli na 
tych kursach służy „Stuletnia walka narodu 
polskiego*. Koło weszło w umowę w ośmiu 
wsiach o dodatkowe kursa prywatne wyżej 
wspomniane i te, dzięki gorliwości i patryo- 
tyzmowi odnośnych osób świetnie się roz- 
wijają — w dwóch wsiach większych liczy 
kurs wyżej 158 młodzieży, w mniejszych po 
30, więcej lub mniej. Zarząd Koła oprócz 
paru nagród honorowych przed dwoma laty 
przyznanych a obecnie przedstawić się ma- 


„Opis | 


' jakoteż 


jących Zarządowi głównemu, składa na tem , 


miejscu zacnym pracownikom i pracowni- | 


czkom za ich wytężoną pracę i obywatelską 
działalność najgorętsze podziękowanie, z ży- 
czeniem „Bóg zapłać”, wyrażając to prze: 
konanie, że nietylko Koło i Zarząd główny, 
„ale i społeczeństwo polskie takich zasług dla 
idei wspólnej ocenić nie omieszkają 
w przyszłości. Nagrody pilności dla mło 
dzieży, z kursów prywatnych, dziejów pol- 
skich i rzeczy ojczystych, obsyłało Koło, 1o- 
cząwszy od 1901 r. każdego roku w miesiącu 
lipcu, na ręce kierowników szkół, W wię- 
kszych kursach doręczał je delegat Koła, 
wraz z honorowemi nagrodami — zdumiony 
przejęciem się młodzieży i zrozumieniem ich 
opowiadań i wielką radością rodziców, którzy 
nigdy nie słyszeli o tak wielkiej sławie na- 
rodu walczącego za wolność, którego cząstkę 
stanowią. Na nagrody używało się książek: 
Pallana Dzieje Polski dawne, — Pieśni pa- 
tryotyczne, — Ostrożnie z ogniem dzieci! — 
Grunwald — Katechizm polskiego dziecka it. p. 
Gdzie była nam wiadoma sposobność przy- 


Najpierwsze czytelnie założone zostały w r. 
1900, przez delegacyę wakacyjną. Czytelnie 
te są następujące: w Małowodach, imie- 
nia Karoliny i Jadwigi. Czytelnia została 
ofiarowaną Kolu w sierpniu 1900 r. Posiada 
tomów 121, licząc w tem późniejsze zasiłki 
i dar Koła Podhajeckiego: w Twierdzy, 
powiat Mościski. Czytelnia powstała za ini- 
cyatywą p. Jana Denesa, w Wołostkowie, 
Czytelnia powstała za inicyatywą p' Fran- 
ciszki Gurskiej z Wołyszczowiee. Liczy to- 
mów 95 a czytelników przeszło 30. Kiero- 
wnicy wspomnianych czytelń ofiarowali przy 
ich zakładaniu lokale własne — za które, 
za dotychczasową bezinteresowną 
a wytrwałą pracę, mimo przeciwności lokal- 
nej natury prowadzoną, składa lm Zarząd 
Koła serdeczne i szczere podziękowanie. zy- 
telnia w Twierdzy została w listopadzie 1902 r. 
przeniesioną do budynku gminnego a no- 
wego lokalu Kółka rolniczego i v spolnie uro- 
czyście poświęconą. W r. 1901 zasilił Zarząd 
Koła dwukrotnie wspomniane Czytelnie 
a w 1902 r. w styczniu już założoną została 
Czytelnia w Zieleniowie w pow. roka- 
tyńskim. Czytelnia ta w Zieleniowie zdumie- 
wająco szybko się rozwinęła. W sprawozda- 
niu z I. półrocza czytamy o 80 członkach, 
a z II. półrocza o 150 członkach. Książek 
liczy około 200 tomów, licząc w tem dary 
Koła z Brzeżan i sąsiadów, o czem później 
i zasiłki Koła naszego jako założyciela. Z Prze- 
miwółki, Mościejowa, Żarudec i Zaszkowa 
otrzymaliśmy podania o założenie Czytelń 
opatrzone 108 podpisami włościan. Chcąc 
rychło uskutecznić otwarcie Czytelń, udaliśmy 
się z prośbą do Zarządu Macierzy Polskiej 
o pomoc (gdyż odezwa o książki nie odniosła 
rezultatu). Na wniesione podanie otrzyma- 
liśmy w lecie 1902 r. 3 serye wydawnictwa 
Macierzy po 37 tomów, a w jesieni 3 serye 
po 42 tomów. Za ten wielki i wspanialy dar 
świetnemu Zarządowi Macierzy, składamy na 
tem miejscu najgorętsze dzięki. „Bóg zapłać”. 
Dokupiwszy jeszcze książek, założyliśmy 3 
pierwsze Czytelnie, t. j. w Przemiwólce, 
Kościejowie i Zarudeach, każdą o 55 tomach. 
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W Przemiwółce w pierwszych miesią- 
cach Czytelnia przy gorliwem kierownietwie 
pozyskała 48 czytelników. W Kościejowie 
kierownikiem Czytelni jest p. Józef Grono- 
wicz — (brak jeszcze sprawodania o ilości 
czytelników) W Zarudcach została Czy- 
telnia założona w listopadzie. Posiada Czy- 
telnia 30 czytelników w I. półroczu. W toku 
założenia jest Czytelnia w Skniłowie, powiat 
lwowski, a w projekcie Czytelnia we Lwowie 
dla przedmieścia Kastelówki i Wulki — oraz 
druga wiejska Czytelnia. Wracając do darów, 
jakie Koło dotychczas otrzymało, nie mo- 
żemy bez wspomnienia pominąć najpierwszych 
broszur i książek od pp. Kasprowiczów — 
pań: Jadwigi Skałkowskiej, o jej corocznych 
darach w książkach doborowych dla Czytelni 
imienia Karoliny i Jadwigi w Małowodach, 
Kazimiery Królikowskiej oraz p. Maryi Stadni- 
kiewicz. — Od panów: od Wp. Hipolita 
Sliwińskiego otrzymaliśmy 50 koron, od pre- 
zesa Kola Wp. Józefa Białyni Chołodeckiego 
własnych utworów po 7 egzemplarzy, razem 
50 egzemplarzy, od Wp. Władysława Bełzy 
100 egzem. Katechizmu polskiego dziecka. Na- 
reszcie rzeczywiście królewskim darem obda- 


rzyła Koła lwowskie Księgarnia Polska a więc | 
i Koło Asnyka otrzymało około 850 egzem- | 
Od Koła | 


plarzy Wydawnictwa „Mrówki“. 
brzeżańskiego Czytelnia nasza w Zieleniowie 
otrzymała 50 tomów a Czytelnia w Malowo- 
dach od Koła podhajeckiego 39 tomów (wyd. 
dziełek ludowych). Zarząd Koła tym wszyst- 
kim ofiarodawcom z najgorętszą wdzięcznością 
składa również „Bóg zapłać“. 

Wieczorki. Jeżeli policzymy obchody, wie- 
czorki, urządzane celem uczczenia rocznic 
narodowych i akcye w celu przysporzenia 
dochodu dla Koła od 1900 r. to przedsta- 
wiają się one jak następuje: W 1900 r. 
odbył się inauguracyjny wieczorek 
Koła dla uczczenia pamięci śp. Adama 


Asnyka, w grudniu w sali Tow. Młodzieży | 


handlowej. W 1901 r. w marcu, obchód 


Styczniowy i Kościuszkowski wspól- | 


nie a uroczyście urządzony przez Zarząd 
Koła w szkole Maryi Magdaleny, w maju, 
uroczysty obchód Konstytucyi trze- 
ciego Maja w sali szkoły św. Anny, nie- 


zwykle publicznością przepełnionej a w czer- | 


wcu, Wielki Kiermasz na strzelnicy 
miejskiej, jako akcya dochodowa; kiermasz 
ten przyniósł czystego zysku wyżej 150 kor., 


ówczesny komitet pań wraz z prezesem urzą- | 


dzili ten kiermasz z wielką starannością i zna- 


jomością rzeczy. W 1902 r. urządzony ale 


nie odbyty obchód Styczniowy w szkole św. 
Anny. Sala była przepełniona publiczności: 
i młodzieżą po brzegi, lecz władze zabrały 


nakład plakatów, ponieważ nie były poprzednio 
o obchodzie uwiadomione; (nie były uwiada- 
miane i w 1901 r. a jednak trudności wtedy 
nie czyniono). Zarząd, dla uniknięca kon- 
fliktu, zwłaszcza w uprzejmie udzielonej przez 
władze szkolne sali z najwyższą przykrością 
zmuszonym był odwołac obchód. Wszakże 
w maju, przy końcu miesiąca, urządził Za- 
rząd znów dwa obchody Konstytucyi 
trzeciego Maja, a to: jeden w szkole 
św. Anny przy mniej licznej publiczności 


z powodu zawodu sąsiedniej Czytelni, 
w szkole św. Marcina, na Zółkiewskiem. 


Uroczysty taki obchód urządził także delegat 
Koła w szkole i gminie Kosów, Ignacy Krzy- 
żanowski, kierownik tamtejszej szkoły, roz- 
poczynając tenże obchód nabożeństwem w ko- 
| ściele w Chomiakówce. Nakoniec we wrze- 
|śniu na dochód Koła odbył się wieczo- 
|rek artystyczny, urządzony bardzo sta- 
rannie, w którym wzięły udział, wybitne siły 
artystyczne z całą bezinteresownością i ofiar- 
nością, w sali Tow. pedagogicznego. [Lecz 
akcya ta była za nagłą przy rozpoczynającym 
się roku szkolnym, gdy publiczność zajęta 
| sprawami rodzinnemi, regulującemi rok cały, 
toż samo pensyonaty i szkoły publiczne, dla- 
tego wieczorek ten przyniósł Kołu deficyt, 
zamiast spodziewanego zysku, co wyzyskuje 
się na przyszłość jako doświadczenie. Odezyty 
w r. b. ogólnie się nie udały, z powodu 
braku słuchaczy. Wreszcie odczyty same są 
za suche i nieprzystępne dla wrażeń maso- 
wych. Bardzo sympatyczne i zajmujące są 
uroczyste obchody, rozbudzające oprócz uczuć 
| patryotycznych przez odczyty, uczucia este- 
tyczne w większej pełni i pojęciu, przez mu- 
zykę, śpiewy i t. p. Obchody te jednak należy 
urządzać w oktawie rzeczywistego dnia trze- 
| ciego Maja. W sprawie kursu analrabetów, 
Koło nasze nie mogło przyjść do porozu- 
mienia, do jesieni 1902 r. z komisyą dele 
gatów Kół lwowskich. Nie obsyłając nale- 
życie członków, w celu ściągnięcia wkładek, 
co także notujemy jako doświadczenie, za- 
brakło Kołu na ten cel bieżącego funduszu 
po założeniu Czytelń. Załatwił tę przykrą 
sprawę delegat Koła, p. Jan Denes, nauczyciel 
szkoły im. Staszyca, ofiarowując Dbezintere- 
sowną naukę dla takiego kursu w szkole 
św. Marcina. Pomimo tego, że kurs ten nie 
rozwinął się należycie, z powodu zbyt prze- 
pracowanych jednostek na oddziele męskim, 
za pracę tę, parumiesięczną w II. półroczu 
szkolnem, w eliwilach spoczynku niedzielnego, 
Zarząd Koła dziękuje na tem miejscu p. De- 
nesowi i paniom nauczycielkom, którzy na 

kursach tych męskim i żeńskim gorliwie 
| a bezinteresownie pracowali. 
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Puszki czyli skarbonki naszego Kola przy- 


jęte były uprzejmie w handlach WWPP. | 


Schumana, klimowicza, Ligęzy a w r. b. 
umieszczoną została jedna tylko puszka 
w handlu WP. Soleckiego przy ul. Batorego. 
Na koniec oddajemy hołd pamięci nieodżalo- 


pierał kursa nasze dziejów Polski) i Elżbiety 
z Gniewoszów Tymoftyjewiczowej. Obecnie 
Koło poszczycić się może znacznym zastępem 
nowych członków, których w 1902 r. przy- 
stąpiło 62, jak też chętnem uiszczaniem 
wkładek, które w r. b. są o ile możności 
regularnie ściągane, lub lezpośrednio odda- 


wane do Zarządu. Za to uznanie pracy i ce- | 
lów Koła składamy serdeczne dzięki szano- | 


wnym członkom Koła im. Ad. Asnyka. 
Koło im. Ad. Asnyka w Krakowie. 
Reskryptem z dnia 29. sierpnia b. r. 1. 108641 
c. k. Namiestnictwo „nie zakazało* zawiąza- 
nia Koła im. Ad. Asnyka T. S. L. w Kra- 
kowie. 
mieszczono jako główny cel działalności tegoż 
Koła: budowę „domu ludowego“ w Krako- 
wie dla celów kulturalno-oświatowych. Z po- 
wodu feryi letnich, walne zgromadzenie Koła 
odbyło się w dniu 14. października b. r. Ze- 
branie zagaił prezes Zarządu głównego dr. Ban- 
drowski, wyłuszczając ważność podjętego przez 
Koło im. Asnyka dzieła. „Dom ludowy“ 
w krakowie mieć będzie doniosłe, ogólne 
znaczenie dla całego Towarzystwa, bo tu 
znajdą oparcie wycieczki włościańskie i mło- 
dzieży szkolnej z całego kraju. 
myślnej i owocnej pracy nowemu Kołu, 
oświadczył prezes, iż przed kilku miesiącami 
otrzymał bezimienny dar 1500 kor. do swej 
dyspozycyi. Sumę tę przeznacza p. prezes na 
zawiązek funduszu budowy „domu ludowego“ 
im. Ad. Asnyka w krakowie. Oświadczenie 
to prezesa przyjęło zgromadzenie hucznemi 
oklaskami. Po dyskusy! postanowiono polecić 


W regulaminie wzorowym Koła za- | 


Zycząc po- | 


Zarządowi Koła powołanie do życia trzech | 


głównych komisyi: finansowej, budowianej 
i gospodarczej, które opracują szczególowy 
plan stworzenia instytucyi „domu ludowego” 
w Krakowie. Do łona swego komisye te po- 
wołają tachowe siły z ludzi chętnych przed- 
sięw zięciu. Przystąpiono wreszcie do wyboru 
Zarządu Koła, do którego weszli: jako prze- 
wodniczący: p. Adolt Buezkowski, radca ma- 
gistratu, zast. dr. Józef Skąpski adwokat kra- 
jowy, sekretarz p. Fryderyk Ebert księgarz, 
rachmistrz p. Paweł Ciompa rewident Banku 
austro-węgierskiego, skarbnik p. Ant. Janu- 
szewski prof. gimnazyalny, zast. p. Jan Za- 
morski kasyer Tow. wzaj. ubezp., nadto człon- 


kowie: Dr. Balicki Zygmunt, Siedlecka Ma- 
rya, Śliwicki Daniel, Nowicki Stanisław, Bo- 
raczek August i inż. Eustachy Śmiałowski. 
Koło włościańskie w Grobli nad Wi- 
słą w powiecie bocheńskim odbyło pierwsze 


| swe po zawiązaniu walne zgromadzenie w dniu 
wanych członków naszego Koła a to ś. p. | 
Ludwika Dygata w Paryżu, Józefa Soleckiego | 
posła na sejm we Lwowie, (który silnie po- | 


18. b. m. Udział w zgromadzeniu wzięli de- 
legaci Zarządu głównego pp. W. Wysocki 
i J. Słomka z Krakowa. Przeszło 100 osób 
zapełniło stary budynek szkolny, przeważnie 
mężczyźni i znaczna ilość kobiet. Delegaci 
w przemówieniach swoich podnosili cele 
T. S. L., zaznajomili zebrany lud z zadania- 
mi i działalnością T. S. L. oraz z obecnym 


| jego stanem. Obecni na zebraniu dwaj księża 


miejscowi wypowiadali pewną nieufność do 
Towarzystwa „Szkoły Ludowej“, przyznające 
się zresztą, iż działalności tego Towarzystwa 
właściwie nie znają. W końcu dali się jednak 
przekonać, że T. S. L. jest instytucyą poży- 
teczną a cele i zadanie jego godne poparcia. 
Nastąpiło z kolei wręczenie Kołu książek, 
które delegaci ze sobą przywieźli i rozpoży- 
czenie tychże między włościan. Wynik wy- 
borów do Zarządu był następujący: wybrano 
przewodniczącym Jana Zgraję, zast. przew. 
Wojciecha Szczygła, sekretarzem Pawla Biela, 
skarbnikiem Pawła Rybskiego, zast. skarbn. 
Adama Stycznia, kierownikiem czytelni Józefa 
Roszka, nauczyciela miejscowego. Do Koła 
zapisało się odrazu 40 członków. Chęć i za- 
pał do oświaty wielki a lud cały bardzo 
przychylnie dla organizacyi naszej usposo- 
biony. (Nowemu Kolu zasyłamy życzenia po- 


| myślnego rozwoju. Wytrwała praca nad pod- 


niesieniem oświaty wśród ludu nadwiślań- 
skiego oby dobry i bujny wydała plon. Red.) 

il. Koło T.S. L. w Karwinie na Śląsku 
cieszyńskim otwartem zostało w dniu +. b. m., 
w którym to dniu odbyło się walne zgroma- 
dzenie. Do zarządu wybrano: przewodniczą- 
cym Jana Kilarskiego, zast. Józefa Staszew- 
skiego, sekr. Józefa Bartolego, zast. Franciszka 
Popka, skarbnikiem Alojzego Kohuta, zast. 
Jana Kajsara. Do Koła przystąpiło dotąd 70 
członków. Bibliotekę otwarto 10 b. ra. Nowe 
to, drugie już w Karwinie Koło nasze, piękne 
będzie mieć zadanie do spełnienia wśród 
licznych rzesz robotniczych w zagłębiu kar- 
wińskiem. Nader rozległy teren Karwiny 
i zbyt rozrzucone kolonie robotnicze były 
przyczyną otwarcia nowego Koła w tej czę- 
ści kopalń, która zbytnio odległą jest od sie- 
dziby Koła I-go. 

Koło akadem. w Krakowie otwarło 
bezpłatną wypożyczalnię książek w Dębni- 
kach pod Krakowem. Wypożyczalnia obejmuje 
przeszło 1200 tomów, pod zarządem kol. Wi- 
tolda Wysockiego. 
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Koło włośc. w Dobrej odbyło w dniu 
31. września b. r. nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie pod przewodnictwem p. Antoniego 
Gąsiora (sen.). W miejsce zmarłego sekreta- 
rza ś. p. Ant. Gąsiora (jun.) wybrano sekre- 
tarzem p. Malagę Szymona. Nad drugim 
punktem otworzyła się dłuższa pogadanka 
na temat działalności Koła na przyszłość, 
którą zagaił członek p. Leopold Węgrzyno- 
wicz, następnie brali udział w niej członko- 
wie: p. Józef Leśniak, prof. gimn. z Kra- 
kowa, A. Gąsior przewod., Franciszek Pleń, 
Jan Maludy, Szymon Malaga — rezultatem 
tej pogadanki były następujące postanowienia: 

1) Członkowie Koła wezmą udział w wy- 
cieczee ludowej do Krakowa na Zielone Swięta 
roku przyszłego, pokrywając sami koszta wy- 
cieczki lub też częściowo, a resztę pokryje kasa 
Koła. 2) Zarząd Koła zajmie się urządzeniem 
obchodów w rocznice 
z przeszłości narodowej, jużto w te dnie, 
w które te rocznice przypadają, naprzykład 
3-g0 Maja: z nabożeństwem w kościele i po- 
rankiem patryotycznym, lub też w najbliższą 
niedzielę, po nieszporach odcz, ty i pogadanki 
na temat wspomnień z przeszłości; przyczem 
należy kłaść nacisk, ażeby urządzano te uro- 
czystości i odezyty przy pomocy miejscowych 
sił włościańskieli. 3) Zarząd koła wzywa wszy- 
stkich, którzyby chcieli nabywać jakichkolwiek 
książek lub kalendarzy, ażeby w każdym wy- 


padku zwracali się do Zarządu Koła o po- | 


radę lub pośrednictwo. 4) Wkładki będą skła- 
dali członkowie w dalszym ciągu jednorazowo 
z początkiem roku (nie na raty). 

Koło męskie w Krakowie. (Sprawo 
zdanie ze stanu szkoły anal'abetów męskich 


na kKleparzu w Krakowie za rok 19023). | 


I. Jak w latach poprzednich, tak i w roku 
1902,3, liczyła szkoła dwa oddziały tj. osób 
cywilnych i wojskowych. II. Nauka dla osób 
cywilnych odbywała się od 15. września 
1902 r. do 21. czerwca 19038 w każdą nie- 
dzielę i święto od godziny 2 do 4!/, po po- 
ludniu tj. tygodniowo po %' . godzin i obej- 
mowała: 1) czytanie i pisanie, godzin 1'/, 
tygodniowo, 2) rachunki początkowe, godzin 
1/4 tygodniowo, 3) religia, godzin tjs tygo- 
duiowo. IIl. Wpisało się na naukę osób cy- 
wilnych 86, którą podzielono na 2 oddziały, 
tj. niższy, początkowy i wyższy. IV. Do końca 
roku pozostało uczniów 47, których klasyli- 
kowano z postępem i skutkiem pomyślnym. 
V. Nauka dla żołnierzy piechoty pułków: 
13, 20 i 56, trwała od 7. grudnia 1902 r., 
do 21. czerwca 1908 r. również w niedzielę 
i święta od godziny 2—5 po południu i obej- 
mowała: |) czytanie i pisanie, godzin 2 ty- 
godniowo, 2) rachunki. godzin I tygodniowo. 


ważniejszych chwil | 


YI. Wpisało się na naukę żołnierzy 108, 
z tych pozostało do końca roku 80. VII. Zol- 
nierze byli podzieleni na 2 oddziały niższe, 
równorzędne i jeden wyższy. VIII. Klasyfi- 
kowano z postępem i należytym skutkiem 67 
żołnierzy. IX. Wyuczyło się zatem czytać, 
pisać i rachować, a) cywilnych +47 osób, 
b) żołnierzy, 67 osób, razem 114 osób. X. 
Szkoła pozostawała pod kierownictwem dy- 
rektora Józefa Parczyńskiego, a nauczycielami 
byli, X. Antoni kudłazik, katecheta szkół 
miejsc, Stanisław Wajda, nauczyciel szkół 
miejsc., Teo'il Orszulski, nauczyciel szkól 
miejsc., Jan Planecki, nauczyciel szkół miejsc., 
Jan Orczykowski, nauczyciel szkół miejsc., 
i Józef Kutyba, nauczyciel szkół miejsc. 
Kierownik pełnił obowiązki bezinteresownie, 
a Lauczyciele za wynagrodzeniem po 25 K 
za każdą godzinę nauki. XI. Rok szkolny za- 
kończono dnia 21. czerwca, pod przewodni- 
ctwem c. k. inspektora okręgowego i Radcy 
miejskiego A. M. Kaweckiego, przy współ- 
udziale pułkownika i komendanta placu 
Krajnca, oraz prezesa Tow. „Szkoły Ludo- 
wej* Dra E. Bandrowskiego, prezesa Koła I. 
męskiego T. S. L. p. Maleckiego, oraz innych 
członków i gości zaproszonych, tak wojsko- 
wych jak cywilnych. Po skończonym popisie 
z czytania, pisania i rachunków, oraz obej- 
rzeniu prac piśmiennych uczniów zakończono 
uroczystość stosownymi przemowami i roz- 
dano, nagrody zakupione z funduszów l. Koła 
męskiego T. S. L. a obejmujące dzieła histo: 
ryczne, oraz gospodarcze popularne w takiej 


| ilości, że każdy, który wyuczył się czytać, 
| otrzymał w upominku książkę. XII. Gdyby 


fundusze Towarzystwa „Szkoły Ludowej“ na 
to pozwalały, możnaby szkołę dla analiube- 


| tów wojskowych tak rozszerzyć, aby wyuczyć 


czytać i pisać wszystkich żołnierzy anallabe- 
tów, których w l. korpusie armii będzie 
300—400 osób. Byłaby to wielka zasługa dla 
naszego społeczeństwa, gdyby corocznie ubyło 
300—400 analfabetów w naszym kraju i to 
ludzi w pełni sił młodzieńczych, rozumieją- 
cych już dobrze korzyści nauki, armia zaś 
pozwalając na naukę, spełni zaszczytne i hu- 
manitarne zadanie i w tym kierunku. 

Koło w Czernichowie. Działalność Za- 
rządu obracała się w r. 1902 w zakreślonych 
od początku granicach, mianowicie polegała 
na utrzymywaniu i prowadzeniu bezpłatnej 
wypożyczalni dla ludu i na użyczaniu po- 
mocy pieniężnej Zarządowi głównemu dla 
ogólnych celów T. S. L. Członków Koła 
było 30. Wypożyczalnia funkcyonowała nor- 
malnie. Liczba czytelników wynosiła 170, 
to jest o 2 więcej, niż w poprzednim roku. 
Jak zwykle z wiosną ruch czytelniczy ustaje 


i dopiero z jesienią napowrót się rozpoczyna. 
Wydano przez ubiegły rok (w ciągu jednak 
tylko 6 miesięcy po potrąceniu letnich) 
w 40 posiedzeniach 2295 książek, stąd na 


książek. Biblioteka powiększyła się o 
tomów, częścią z zakupna, częścią z darów 


członków Koła, a nakoniec i dzięki ofierze | 


Zarządu głównego. Podnieść jednak Zarząd 
Koła musi, że już i dziś biblioteka wypoży- 


czalni naszej, jakkolwiek w porównaniu z in- | 
nemi, znacznie jest bogatszą, cierpi wszakże | 
na brak wielu ważnych i potrzebnych ksią- | 
żek i zaspokoić potrzeby tak licznych swych | 
To też uzu- ' 


czytelnikow nie jest w stanie. 
pełnienie biblioteki szczególnie w dziale hi- 
storycznym powinno być i nadal zadaniem 
Zarządu. W inbym też kierunku Zarząd 
radby rozwinąć działalność, mianowicie w kie- 
runku odczytowym, czemu dotąd na prze- 
szkodzie stał brak odpowiedniej sali do odczy- 
tów. Jest jednak nadzieja, że po powstaniu 
kółka rolniczego przeszkoda ta zostanie usu- 
nięta. Druga przeszkoda — brak klisz dla 
obrazów świetlnych skioptikonu — zostanie 
też w przyszłości usunięta, gdyż Zarząd 
główny obecnie założył u siebie skład takich 
klisz dla odczytów popularnych do użytku 
Kół, a Skioptikon obiecał wypożyczyć Kołu 
ze Szkoły rolniczej prof. Malsburg. To też 
obecnie na przyszłą jesień urządzanie odczy- 


tów z zakresu historyi nauk przyrodniczych | 


przy odpowiednich demonstracyach będzie 
wchodziło w zakres tegorocznej działalności 
Zarządu. Z wkładek zebrano w roku 1902 
104 kor. 60 hal.; wydano na naprawę szaly 
i książki 103 kor. 70 hał., pozostaje 90 hal. 


Oprócz tego dnia 3 maja 1902 r. Koło nasze | 


zebrało na dar narodowy 55 koron 16 hal., 
które odesłano Zarządowi głównemu. Do- 
chody Koła są w tym roku niższe, niż w po- 
przednim, gdyż najpierw nie wpłynęła żadna 
nadzwyczajna oliara, jak 155 koron oddane 
w poprzednim roku przez dawne Kółko 
oświaty, a powtóre Koło nie urządziło żadnej 


zabawy na cele Tow., gdyż co roku w tu- | 


tejszych stosunkach nie da się to wykonać. 
Stosunek władz i miejscowych czynników 
do Koła był normalny. Zarząd Bazaru 
Kółka roln. na wniesione przez Zarząd Koła 
podanie zgodził się na pomieszczenie stale 
naszej wypożyczalni w jednej ubikacyi Bazaru, 
za co na tem miejscu Zarząd Koła składa 
mu podziękowanie. Że działalność naszego 
Koła zaczyna budzić coraz większe wśród 
ludzi zaufanie, wskazuje nie tylko ta oko- 
liczność, że liczba czytelników nie zmniejsza 


404 


ma nadzieję, że wzajemne współdziałanie 
obu tych instytucyi będzie i nadal istniało. 
Na wniosek prof. Malsburga Walne zgroma- 


| dzenie przyjęło to sprawozdanie do zatwier- 
1 czytelnika przypada przeciętnie 13—14 | 


50 | 


| 


się, ale i życzliwe stanowisko zajęte przez 
nowozałożone Kółko rolnicze. Zarząd Koła | tomami i urządziło wieczorek listopadowy. 


dzającej wiadomości i udzielilo Zarządowi 
absolutoryum. Przystąpiono potem do wy 
borów. Zarząd Koła przez przewodniczącego 
zgłosił swoją rezygnacyę, przedstawiając za- 
razem nową listę Zarządu. Lista ta człon- 
ków Zarządu została przez zgromadzenie 
uchwaloną w brzmieniu przedstawionem przez 
Zarzą | ustępujący. Mianowicie obrano: Prze- 
wodniczącym Koła prof. Malsburga, jego za- 
stępcą ks. Jelonka, sekretarzem p. J. Dzia- 
minę, jego zastępcą p. Ir. Michnę, skarbni- 
kiem p. Malinowską, jej zastępcą p. Kwiat- 
kowskiego, bibliotekarzem (wypożyczalni) 
p. Fr. Michnę, jego zastępcą prof. Radzie- 
wanowskiego Do komisyi kontrolującej wy- 
brano: dr. Surzyckiego, dr. Malinowskiego 
i p. Góratowskiego. Delegatem na Walne 
zgromadzenie Tow. wybrano dr. Malinow- 
skiego, jego zastępcą p. Wojaczyńskiego. 
Zawiadomieniem o zaszłych zmianach Statutu 
uchwalonych we Lwowie na Walnem zgroma : 
dzeniu Tow. dnia 1 i 2 lutego 1903 r. zakoń- 
czył przewodniczący Walne zgromadzenie Koła. 

Koło w Kołomyi wspólnie z Kołem pe- 
czeniżyńskiem i przy pomocy Zarządu głó- 
wneg zorganizowało ochronkę polską w Be- 
rezowie, pod opieką S:użebniczek pochodzą- 
cych z poznańskiego. Siużebnicki prowadzić 
będą naukę dla analfabetów, oraz zajmować 
się będą czytelnią obok pielęgnowania cho- 
rych. Ludność polska tego zapadłego kąta, 
znajdzie w ochrunce oparcie dla swych mo- 
ralnych i umysłowych potrzeb a praca filan- 
tropijna Służebniczek oparta na miłosierdziu 
chrześciańskiem zjedna im niezawodnie zau- 
fanie i wdzięczność nawet u ludności ruskiej 
mimo agitacyi wrogiej zbożnemu dziełu. Za- 
rząd główny zasilił w bieżącym miesiącu 
ochronkę 100 dziełkami ludowemi. 

Koło w Mszanie Dolnej odbyło w dniu 
25. października b. r. swe pierwsze Walne 
Zgromadzenie w obecności delegata Zarządu 
głównego p. Wysockiego i pod jego prze- 
wodnictwem. Po przeprowadzeniu wyborów, 
weszli do Zarządu: Szafran łucyan, prze- 
wodniczący, Dr. Bronisław Morawski, zast., 
Ksawery Kopałka, sekretarz, Władysław 
Haydusianek, zast., Andrzej Glosśser Kałuski, 
skarbnik, Stanisław Michorczyk, zast., człon- 
kowie Zarządu: pp. Jakób Dobrowolski, Stan. 
Wójcik, Kazim. Machaj. Komisya rewizyjna: 
ks. proboszcz Józef Głuc z Olszówki, Jan 
Kaurleta, z Poręby wielkiej, i p. Fr. Dubowy 
z Mszany dolnej. Koło otwarło czytelnię z 300 


110 MIESTĘCZNIK Nr. 10. 


Różne wiadoKmiOoSeL. 


Rozwój oświaty ludowej w zaborze rosyj- 


skim i potrzeb kulturalno-wychowawezych | 


w ziemiach polskich pod berłem carów na- 
der tralnie określa ogłoszony w październi- 
kowym zeszycie Przegladu W szechpolskiego 


program stronnictwa demokratyczno-narodo- | 


wego. Pomijając ustępy, mające ściśle par- 
tyjne znaczenie, przytaczamy tu te jedynie, 
które określają ogólne potrzeby prac i za- 
dań oświatowych w zaborze rosyjskim. 


„Wobec słabego nadzwyczaj rozwoju państwo- | 


wego szkolnictwa ludowego oraz wobec jego sy- 
stemu, zastosowanego nie do zadań oświaty, ale 
do celów demoralizacyi politycznej i rusyfikacji, 
społeczeństwo nasze zmuszone zostaje do wytwo- 
rzenia całkowitego systemu oświaty ludowej, ma- 
jącego na celu umysłowy i moralny postęp ludu 


we wszelkich kierunkach. Rozwinięcie na tem polu | 


jak najszerszej działalności jest największem za- 
daniem narodowem chwili obecnej — a jakkolwiek 
praca samorzutna nad oświatą w pewnej mierze 
istnieje i przynosi dobroczynne owoce, to jednak 
spełnić zadania w należytej mierze może jedynie 
szeroka organizacya narodowa“. 

Praca ta sięgnąć musi we wszystkie za- 
kątki kraju i stopniowo rozwijać ją należy 
tak, ażeby objęła wszystkie potrzeby ducho- 
we ludu. Przedewszystkiem dążyć należy: 

„do rozpowszechniania , wśród ludności wiejskiej 

umiejętności czytania i pisania oraz do uczynie- 

nia książki i gazety codzienną jej potrzebą; do 
podniesienia kuitury codziennego życia i kaltury 
pracy, a przez to do powiększenia jej wytwórczo- 
ści, do zaznajomienia ludu z dziejami własnego 
narodu i z dzisiejszą Polską oraz do wytworzenia 
na gruncie tej wiedzy — świadomości istnienia 
narodowego i poczucia wspólności z całą Polską; 
do zapoznania go z istotą dzisiejszego życia eko- 
nomicznego i społecznego, do uświadomienia mu 
jego roli społecznej i potrzeb własnych, do obu- 
dzenia w nim na tym gruncie chęci i wyrobienia 
zdolności do pracy nad poprawą własnej doli; 
wreszcie do rozpowszechnienia w masach ludowych 
wiadomości prawno-politycznych ze szczególnem 
uwzględnieniem praktycznych wymagań życia, do 
płynących stąd aspiracyi politycznych oraz do da- 
nia mu w ręce narzędzi umysłowych, potrzebnych 

w politycznej pracy i broni niezbędnej w walce“. 

Jako najpilniejsze zadania uważa wspo- 
mniany program następujące praca szcze- 


gółowe: 

„a) szeroka, pozbawiona charakteru politycznego 
organizacya w miastach i na wsi tajnego szkol- 
nietwa elementarnego; 

b) miejskie i wiejskie biblioteki tajne, złożone 
odpowiednio do warunków i potrzeb miejscowych. 
bądź z książek cenzuralnych, bądź z zakazanych; 

c) szerzenie wśród ludu czasopism i książek za- 
równo legalnych jak nielegalnych; 

d) organizacya tajnych wykładów popularnych, 
odczytów, pogadanek, przedstawień teatralnych, ze 
szczególnem uwzględnieniem repertuaru patryotycz- 
nego, wycieczek zbiorowych i t. p. 

e) podejmowanie odpowiednich wydawnictw lu- 
dowych ze szczególnem uwzględnieniem działów 
dotychczas zaniedbanych, przedewszystkiem zaś 
wydawnictw niecenzuralnych“. 


W dziale „Wychowanie publiczne“ dosa- 
dnie i nie mniej trafnie charakteryzuje 
wspomniana pablikacya szkołę rosyjską. 

„Najgroźniejszą bronią, jakiej rząd rosyjski uży- 

wa w celu zabicia w społeczeństwie naszem zdol- 
ności do samoistnego życia i do walki z jego po- 
lityką, jest organizacya systemu wychowania pu- 
blicznego. Szkoła państwowa nie tylko usiłuje 
wychować młodzież polską po rosyjsku, dać jej 
zamiast języka ojczystego — obcy, zamiast wiedzy 
o Polsce — wiedzę o Rosyi, zamiast umiłowania 
tradycyi i ideałów politycznych polskich — uzna- 
nie ducha i systemu panstwowego rosyjskiego. ale 
także dąży do obniżenia wartości swycl wycho- 
wańców jako ludzi, do zmniejszenia ich sił fizy- 
cznych, moralnych i umysłowych. Szkoła rosyjska 
w Polsce nie tylko nie wychowuje fizycznie mło- 
dzieży, ale niszczy jej siły, przedewszystkiem zaś 
zabija w miej zdolność do wytężonej pracy; roz- 
kłada ona charakter. niszczy wolę, odbiera sa- 
moistnosć, pewność siebie w czynie i odwagę do 
Życia, wreszcie zaciera najcenniejsze przymioty 
umysłowe, zdolności samoistnego spostrzegania, 
wyciągania wniosków i krytycznego myślenia. Zna- 
czna część młodzieży, ulegająca silnie jej wpły- 
wowi, opuszcza szkołę przedwcześnie zwarzona, 
pozbawiona młodzieńczego zapału, niezdolna nic 
silnie ukochać, ani zdobyć się na większy wysiłek 
dla spełnienia najważniejszych zadań życia. 

Kiedy charakterystykę tę przeczyta ktoś, 
znający dobrze ustrój i plan naszych w Ga- 
licyi szkół łudowych i szkolnictwa w ogólno- 
ści, to mnsi sobie chyba powiedzieć: szkoła 
rosyjska w Polsce, to znamię hańby i bar- 
barzyństwa, to urągowisko z dusz ludzkich 
i jej ceny — ale jakże wiele jeszcze bra- 
kuje szkolnictwu naszemu w tej dzielnicy 
Polski, by szkołę naszą nazwać wzorem 
szkoły polskiej... 

Nowe Koła T. S. L. powstają: w Czer- 
niowcach (akadem.) i Wyżnicy na Bukowinie. 

Przemysł krajowy a T. $. L. W ciągu li- 
stopada ukażą się w handłach wyroby kra- 
jowej fabryki tutek i bibułek cygaretowych 
lwowskiej firmy „Promień*. Wyroby te opo- 
datkowała firma na rzecz T. 5. L. Pudełka 
z tutkami i paczki z bibułkami, opatrzone 
są banderolą T. S. L. i znaczkami ochron- 
nemi. Wyroby te, znakomite zresztą co do 
jakości, jak najgoręcej polecamy Kołom na- 
szym: członkom T. S. L. nie mniej całemu 
polskiemu społeczeństwu. Niechaj stanie się 
obowiązkiem każdego posługiwać się tylko 
wspomnianemi wyrobami i polecać je zawsze 
wszystkim i wszędzie. 

Sprawozdanie z uroczystości otwarcia 
i poświęcenia budynku szkolnego -dla klas 
filialnych bialskiej szkoły w Leszczynach, 
jakie odbyło się il. października br. zamie- 
ścimy w następnym numerze, skoro otrzy- 
mamy rycinę nowo wybudowanej przez T. 8. L. 
szkoły na tych kresach zniemczonych. 


Wykaz skladek na „Dar narodowy 3 Maja“ 


nadesłanych do kasy Zarządu głównego T. S. L. 
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